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aKalilsad narodowy Ssssieaaia Ossolińskich.
Przemowa kuratora jw. Maurycego hr. Dziedoszyckiego, i zdanie sprawy z administracyi Zakładu im. Ossolińskich;

c z y ta n e  d . AS. p a ź d z ie r n ik a  1 S W  n a  p u li lic z n e m  p o s ie d z e n iu  w  N a k ła d z ie .
(Oi)acz Numer 42 Dodatku tygodniowego z roku 1859. Tom IX.)

V idząc W a s  Dostojni  i Szanowni  Z gr om ad z en i ,  uświetnia jących 
w t ak  znakomi tej  liczbie dzień dorocznej  w murach  tych u r ocz y­
s toś c i ,  upat ru jemy w tern z chlubą nowy d o w ó d ,  j ak  bardzo ob­
chodzi  W a s  sp rawa  k rajowej  oświa ty w ogólności ,  i j a k  w szcz e ­
gólności  oceniacie ważność ściśle z nią związanego Z ak ła d u  Imienia 
Ossol ińskich.  Jedyne j e s t  też  to u nas w tym rodza ju  Z ebran i e  po­
święcone wyłącznie oc.ej s t ronie umysłowej  i cywil izacyjnej ,  którą 
narody stoją i niest r awioną objawiając żywotność  , zbudzają posza ­
nowanie i odpowiednie we wsżys lkiem uwzględnienie.  — Takiemu 
uznaniu zawdz ięcza ł  n ie śmie rt elny nasz Założyciel  możność u tw o­
rzenia i si lnego ugruntowan ia  swej znakomitej  Ins tytucyi  i nam też 
p r ze kaz a ł  obowiązek uczczenia na dniu dzisiejszym pamięci  wielko­
dusznego M o n a rc hy ,  k tóry r ac zy ł  p rzy łożyć  opiekuńczą rękę do 
lego dzieła.  Takiemu uwzględnieniu zawdz ięczamy i obecnie panu­
jące mu nam najmiłościwicj  C e sa r z o w i ,  ważne równo  -  uprawnienie 
naszego j ęzyka u władz  admin is t racy jnych i s ądowych.  Nictnjncm 
jest  bowiem n ikomu,  że j ęzyk  ten nie us tępując żadnemu bogac­
twem i wykształceniem , prześciga  owszem n iek tó re z nich dźwię cz ­
nośc ią ,  zwięzłością i swobodą swej  składni  i dobrze  ju ż  j e s t  wy ­
t a r ł e m ,  do wszelakich umie ję tnych ,  u rzędo wyc h  i p rawod awc zyc h  
użytków.  A jeżeli  z jednej  s t rony  t a k  s łuszne uwzględnienia,  nie-  
pożylą wywołują  w d z i ę c z n o ś ć , toć  pewnie z drugiej  nowym będą 
nam bodźcem do odpowieduego ksz ta ł cenia się i zuży tkowania  da­
r ó w  , k tó rych  rodakom naszym Opa t rzność  nicuskąpi ła.  A gdzież 
ł acnie jsza do tego sp o so bn o ść ,  j a k  w  tym Z a k ł a d z i e ,  gdzie cze r ­
pali i czerpią  dotąd po trzebne  do prac naukowych  zasoby nie tylko 
wszyscy k ra jowcy,  k tórych  szczęśl iwe  usposobienie do wyższych  sfer 
umys łowych  poc iąga ,  ale i owi liczni pobra tymcy  i współplemicnni-  
c y , co nie bacząc  na odległość i wydatki  p o d r ó ż y ,  szuka ją  i zna j­
dują tu wiadomości  i materynły o j akie wszędzie  na próżno pytali  » 
znajdują n ieznane wydania lub j edy ne  cgvem,  l a rz e  dz i e ł ,  medalów > 
monet  i rycin , nie mówiąc już o r ąkop ismach  i innych ważnych 
d o k u m e nt ac h ,  a to wszys tko  w po rzą dku  i u s t ro ju  u ła twiającym ich 
poszuk iwan ia  t ak , iż nie jednokrotnie  z t ąd  bral i  w zo ry  do u r z ą ­
dzeń podobnych u siebie.  A i l e ż - t o  odbie ramy zewsząd odezw 1 
usilnych nalegań o odp isy ,  podob izny ,  lub poszczególne objaśnienia,  
ile uczonych akademii  i t o w ar z y s j w  zawiązują z nami skwapl iwie 
naukowe  s ty c z n o ś c i , zkąd i dla Zak ład u  niepoślednia sp ły w a  korzyść  
p r zez  wza jemne d a r y ,  wymiany i uzupełnienia.  J a k że  nie wsp om­
nieć z tego względu dowody  p rzyjaznych dla nas uczuć Jego Ex-  
cellcucyi barona  Modesta K o r f t n ,  dy rek to r a  cesa rsk ie j  bibl ioteki  
w Pe te r sb u rg u  , jakże nie wymienić uczonego tamecznego  bibl iote­
ka', za Antoniego I w a n o w s k i e g o ,  k tó ry niemało dni ubiegłego 
lala spędz i ł  tu rozpa t ru jąc  się w naszych zbiorach.  Milo nam było 
czytać j a k  na posiedzeniu T o w a r z y s t w a  północnych  s t a ro ży tn i ków  
odbytem 13. maja t.  r.  w Kopenhadze pod osobistą p rezydencką  
świat łego k róla F ry d r y k a  VII . ,  z da w ał  zaprzy jaźniony  nam profesor  
Edwin T hor so n  wywodną sprawę z ważnych  swych w bibl iotece t u ­
te jszej  poszukiwań.  J e m u  t eż  winni j e s t e ś m y ,  że dziś mieszkańcy  
Skandynawi i  obeznani  są dokładniej  ze s tanem naszego piśmien­
nictwa.

Zbiory  tu te j sze nie leżą więc bynajmniej  b e z uż y t ec zn ie ,  bo 
korzysta j ą z nieb bliscy i d a l e c y ,  swoi  i obcy l i t e r a c i ,  a młodz ież 
nasza uczęszcza coraz  to l iczniej do tutejszej  czytelni .  Gdy zaś 
w obec rosnącego zami łowan ia  w rzeczach ojczystych i w zabytkach 
ubiegłej  p r ze sz ło ś c i ,  nic nie p rzyczyn ia  się ba rdziej  do wyjaśnienia 
w y ob ra że ń ,  do uzupełnienia obr azów ręką  dziejopisarzu w sk r e ś l o ­
nych,  i nic nic jest skuteczniej szą  podnietą  do nowych na tern polu 
badać jak umiejętne i j ak  najobfi tsze zestawienie takieli  z a b y t k ó w ,  
więc Z ak ła d  na rodo wy  Imienia Ossol ińskich zaniósł  prośbę do w y ­
sokich władz krajowych , aby mógł  pod własnym k ie runkiem ur zą ­
dzić w  murach  swych  wys tawę  a r c h e o lo g ic z n ą , k tó raby  połączyła

w jedno obok własnych  j ego  z b i o r ó w ,  to w s z y s t k o ,  co kraj  nasz 
w tym rodza ju po ś w i ą t y n i a c h , zamkach  i domowych  za ką t kach  
p r ze ch o w u je ,  i co nam samym nawet  j e szcze  dos ta tecznie nie zna ­
n e ,  po części  tym dopiero sposobem na j a w  wydobędz iemy i w sze ch ­
s t ronnemu rozpa t rzeniu  poddamy.

Nie powstydzimy się t e z ,  nowemi w bieżącym roku  naby tkami  
k tó r e  bądź własnem s ta raniem pr zy spo rzy l i śm y ,  bądź szczodrob l i ­
wości  ł a skawych  dawc ów  zawdz ięczamy.  Na czele ich stoi  zacny 
po tomek  tylu hetmanów Leon hr.  R z e w u s k i ,  szczęśl iwy  posiadacz 
na jznakomi t szego  prywatnego u nas muzeum w zamk u  podhorcek im,  
szczęśl iwy  o raz  g łęhokiem znaws twem,  a bardz ie j  j e szc ze  wspania ­
łym u m ys ł em ,  k tó rym ze ska rbó w swoich Z ak ł ad  na rodowy 2 7  t o ­
mami ważnych rękopi smów i IS toma  dokumentami  zhogacić r aczy ł .  
Wspomnimy za raz j e szcze  wywodniej  o nich równie  j a k  o p ięknych  
ryce r skich  zabytkach z zapisu śp. Joanny  z Ruszczyców C h r z ą ­
szczowej .  Pocze t  szanownych  daw có w,  k tó rzy  przysłużył!  się nam 
dziełami lub innemi tworami  s z tu k i ,  j e s t  t ak d ług im ,  że znnżyłbym 
W a s  Szanowni  Z g r o m a d z e n i , gdybym wszys tk ich po imieniu p r z y ­
toczy ł .  Musze więc  p rze s tać  na celniejszeh jakimi  są :  hr .  Ty tu s  
Dz ia łyńsk i ,  książę Leon S ap ie h a ,  Aleksander  Margr .  W i e lo p o l sk i , 
hr .  S tan is ław Kossakowsk i  z W a r s z a w y ,  r adca  S t an u  Maurycy K r a -  
i ń s k i , Kornel  K r z e c z u n o w i c z , Jan  S i d o r o w i c z , cz łonek  komisyi  
archeo log iczne j  Wi leń sk ie j ,  profeso r  Antoni  Muchliński  i Jo za fa t  
Ohryzko  w P e t e r s b u r g u ,  rosyjski  konzul  Hi l f e rd ing,  Karol  F o r ­
s t e r  z Rer l ina ,  hr .  Kaz imie rz  S ta d n ic k i ,  Antoni  S o z a ń s k i , Hipolit; 
Sk imbo rowi cz  , F e rd yna nd  N o w ak ow sk i  i Lud wik  Neugebnuer  z W a r ­
szawy , L udw ik  Komornicki ' ,  ks ięża kanc le rze  Se w er y n  Morawsk i  i 
Kaje tan K a je ta n o w i c z , Marcel i  Bogdanowicz z L a s z e k ,  p ro fesor  K u ­
lik z  P r a g i ,  ksiądz Ludwik Kulczycki  z Mośc isk ,  ks. Ignacy Obło-  
czyński  z T r u s k a w c a ,  Ludwik  Glatz , ks. p rowineya ł  Jó z e f  B r o w n ,  
Konstanty  Hoszowski  i Friedlein z K r a k o w a ,  Broni s ł aw Z am o rs k i ,  
Tcho rze ws k i  z Ha l i cza ,  Konstan ty R oj o w s k i , a do nich dol iczymy 
z p rzy jemnośc ią  znakomitego n iegdyś  a r tys t ę  naszego Be nzę ,  k tó r y  
nam pięknie odmalowany por t r e t  swój  p rzekaza ł .

Między p racami  bieżącego roku  najobszerniejsze miejsce za j ­
muje , równic  j ak i w latach p r z e sz ły c h ,  wydawnic two  S ł ow nik a  
L in d e go ,  k tó re  dawno pożądanej  dobiegaiąc już  m e ty ,  w osta tnim 
właśnie tomie najmozolniej sże stanowi  zadanie.  Wiadomo bowiem 
że tom ten mieści  w p ie rwszem wydaniu s t o  t r z y d z i e ś c i  p i ę ć  
a rkuszów bitego d ruku z 59  wier szami  na każdej  s t ronicy o dwó ch  
ko lu mn ac h ,  to  j e s t  ma teryał  dziesięciu mniej więcej tomó w z w y ­
czajnych dzi sie jszych wydań w ósemce.  Doprowadzi l iśmy j u ż  w sza k­
że d ruk  do 88 a r ku sz a  w roku  1 8 5 9 ,  wyłożyl iśmy 5 , 074  zł.  7 8  ct. 
w. aust .  a p r ze da ż  gotowych to mó w  wniosła  1 ,440 z ł . ;  w tym zaś  
roku  do końca lipca było wyda tku  3 ,163 zł.  41 cu t , ,  a p rzychód wy ­
nosi ł  1,186 zł. 62  cnt.  , co rosnące  co raz  zgłaszanie się o to dzieło 
wykazuje ho t eż  istotnie z różnych stron naszego k ra ju  i zagran icy  
us tawiczne  dochodzą nas zamówienia.  Dopomogli  nam w tym wzg lę ­
dzie uczynni  ro dac y ,  mianowicie pan Je rz m an o w sk i  w K r a k o w ie ,  
pan Antoni Iwan ow sk i  w Pe te r sb ur gu  i pau Jozef  Godebsk i  w Bel­
g i i ,  za co im najpowihniejsze sk ładamy dzięki.

Zamykając  ten pogląd ogólny i zanim prze jdę  do sz cz eg ó ło w e­
go sprawozdania z obrotu admin is t racyjnego i f i nansow ego ,  winie-  
nem poświęcić choć kilka s łów  pamięci  u rz ę dn ik a  , k tó ry  przez  l a t  
p rzeszło  t r z y d z i e ś c i ,  różne pełniąc tu  obowiązki ,  odznacza ł  się z a ­
wsze zacnością ch a r ak te ru ,  p racowi tością  i s zczerem dla dobra  tego 
Zakładu  wylaniem.  Zma r ły  na dr.iu 18.  lutego 1860 Jul i an Alek ­
sander  Kamiński  był  niejako żywą  k roniką  tego  Z a k ł a d u , bo w sz e d ł ­
szy doń r.  1 8 27  za p ie rwotnego  za rządu  pod bezpośrednim k ie run­
kiem śp. ks iędza F r .  S iarczy ńs k i e go , p a t rz y ł  na rozl i czne w nim 
p rze mi an y ,  dopomagał  do p ie rwszego  urządzan ia  bibl ioteki  i f ab r y ­
cznych z a j ę ć ,  i p rzechował  nam wiele s z c z e g ó łó w ,  k t ó re  w  ak tach
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żadnego  nie zos tawi ły  śladu.  -—  Owiany tu te j szcm powie t rzem br a ł  
się i sam do pióra i ogłosi ł  lub r ozp oc zą ł  prace k tó rych  ocenienie 
właśc iwym zos tawiamy znawcom.  Żal  j ednak i cześć powszechna ,  
k tó ra  objawiła się na p ie rwsza  wieść  o jego zgonie i t owarz yszy ła  
mu do g r o b u ,  j e s t  najwymowniejszą  jego pochwałą.  Spokó j  jego  p o ­
piołom ! __________________ _

Rachunk i  k tóre  Wysok iemu W yd z ia ło w i  S tanó w w tych dniach 
za  czas od 1. l i s topada 185S do ostatniego paźdz iern ika  1859  z ło ­
żone  z o s t a n ą ,  w y k a z u ją ,  że z końcem roku 1S58 czynny majątek
w y n o s i ł ........................................................................................ (i,880  zł.  efektami
g o tó w ką  zaś  i war tośc iami  n a u k o w e m i .......................4 12 , 15 9  zł. 82  ct.
że  więc w ciągu t egoż  roku pow ięk sz y ł  się o . 0 , 005  „ 40  „
Z końcem października 1859 było łącznie w go-  

to wizn ie ,  r ea ln o śc ia c h , sp rzę tach  i innych w a r ­
tościach  ...................................................   4 19 ,8 25  „ 22 „

a w efektach czyli  obl igacyach . . . . . . , . 6,S80 „ —- —

Czynny  ten majątek dziel i ł  się aa pojedyńcze fun­
dusze , a mianowicie :

Na fundusz bibl ioteczny ^  efektach 1,333 20, g o tó w ką  373,906 97%
„ „ r ez e r w o w y  „ „ 2,400 — » 21,029 13
n b zapasowy „ „ — — n 5,250 —
„ „ s typendyjny  „ „ 666 40 n 2,043 25
„ „ Bibl ioteki  Brodzkiego  —  — ii 14,693 —
„ „ Alek hr.  Stadn ick iego 2,480 — ii 2,902 8oy2

W c h o d z ą  w  to atoli  za ległości  z zapisu śp . Eugcniu-
sza B r od zk i ego ,  k tó r e  z końcem 1859 r. wynosi ły 7,652 M 7 s
niemniej  za legle prowizyo z zapisu śp. Wincen tego
Kopes tyńsk icgo  wynoszące  . . . . . . . 828 557*

Których to  ak ty wó w  ogół  s tanowił  łącznie . . . . . . 8,481 5
W s z a k ż e  obecnie doszły obie sp rawy  do tego  s topu i a ,  że w y ­

glądamy w krótkim czasie uiszczenie całej należytości  po śp. B ro dz-  
k i m ,  a spadkob ie rcy  śp.  Wincentego  Kopes tyńsk iego  już  złożyli  
w kas ie Zakładowej  wszystkie wzmiankowane  prowi / .ye,  k tórych  
dal sza także p łynność dosta t eczn ie  j e s t  zapewnioną.  F u n d u s z  na ­
reszc ie  r e z e r w o w y ,  k tó ry  j a k  wyżej  powiedzie l iśmy z końcem roku  
1 8 5 9  posiadał  tylko 2 , 400  zł .  w ob l igacya ch , w z r ó s ł  odtąd do k w o ­
ty  5 , 000  war tośc i  nominalnej .

Zbiory'  nasze powiększy ły  się w stosunku  nas tępu j ącym:

I. Ksiąg d rukowanych  p r zy by ło :  

a)  k u p ne m :  2 5 4  dz i e ł ,  94  b r o s z u r ,  r az em tomów 4 5 8 ;  
b j  z d a r ó w :  9S „ 74  „ „ „ 2 4 8 ;
c.) zamianą :  4 0  „ 5 „ „ „ 5 7 ;

Ogółem . . 3 9 2  „ 173 „ „ „ 763.

Na osobl iwszą uwagę  zas ługu ją  między niemi:
1. Ja ku ba  Przy łus k ie go  S t a t u t  wydany w Krakowie  u wdowy

Wie to ra  1 5 4 8 ,  f o l i o , w egzemplarzu pięknie zachowanym.
2. Biblia wyznania  he l weck i ego ,  ogłoszona w Amsterdamie 16G0-
3. Osmy tom Tomic ianów j
4.  Orzechowsk iego  Foi icya k r ó - (  wydania Ty tusa  hr .  Daiałyń-

le s twa  polskiego |  skiego.
5.  Us tawy  p rawa polskiego 1
6. Bibl ioteka Ordynacyi  Myszkowskich  T .  2.
7. Skarb iec  Dyplomatów zebran y  p rze z  lgn .  Danilewicza.
8.  Now e  wydan ie  Volum inó w L e g u m  , p rze z  Jozafata Ohryzke 

w Pe te r s bur gu .
9. T he in e ra  uczonego b ibl ioteka rza wa tykańsk ie j  bibl iotek i ,  ważne 

do naszych dziejów a z r ękopi smów jej  czerpane „ Veter a iłlo- 
nnmenta  P o ło n in ę £t i „iSa c ra  H u n g a r i a . a

10. Wsp an ia łe  i j edyne u nas w swoim rodza ju  opisanie k a t e d r y  
na W a w e l u  ks. biskupa Ł ę t o w sk i e g o  z widokami uskutecznio-  
uemi p rze z  s łynnego  belgi jskiego a r t ys t ę  S t roobanta .

II. W  próbach d r uku  p rzyby ło  dzieł  i b r o sz ur  2 7 2 ,  u lotnych d r u ­
ków 9 9 ,  ob ra z kó w  1 0 ,  muzykal iów 5.

III.  Najcelniej szym je d n a k  p rzyros tem cieszy się zbiór  r ękop ismów,  
owe g łówne  źród ło  i o rędownik  dziejowy , bo w 42  p r zyb y­
łych  t o m a c h , widzi  p rócz  n iezwykłe j  i lości i pięknego zacho­
wania bogatą t r e ść  ważnych i po wielkiej  części  nieznanych 
ina teryałów.  —  Znakomi ty nadew szys tk o  dar  hr .  Leon a  R z e ­
wusk iego obejmuje najprzód ośmio tomowy : Zbiór  ak tó w publi­
cznych od r .  1763 do 1771 , gdzie są uchwa ły  czyli  tak z w a ­
ne L a n d a  po jedynczych  se jm ik ó w ,  nigdzie dotąd nie d r u k o ­
wane , mowy miane na sejmach i se jmikach  przez  znakomi te  
o s o b y ,  zdania czyl i  Vota  t ychże  w sp raw ac h  ważn ie j szych ,  
ius t rukeye  dawane  posłom na walne se jmy ob ie ranym,  manife-

s t a ,  ko respon de nrye  » zagranic-znemi d w or a m i ,  dy.sryuszc se j ­
mowe i (p. Inny ogromny  foliant o 1474 s t ronnicach obejmuje 
t a k  zwane  M isc e  H a n c u , to j e s t  podobne czynności  i akta pu­
bliczne i c i ekawe korespondeneye  od r. 1584  aż do połowy 
XVIII.  wieku.  Inny znów tom nadzwyczaj  s ta rannie  pisany mie­
ści pod ty tułem : „  Protocollon rerom v  a r i a runi11, obrady i uchwa­
ły Izby senator skiej  od r. 1732  do 1 7 5 0 ,  l i s ty ,  p rojek ta  i r o z ­
maito t r ansakeye  z t e g o , t ak niedosta tecznie j e sz c ze  dotąd w y ­
świeconego cz as u ,  nakonicc całkowi te  niektóre dzieła mianowi­
cie nie d r uk o w a n e  nigdy:  Stanis ława Dunina K a r w ic k ie g o :  
„A r c n n a  ulotna Reipnb l icne  Polonae  se:e l ibris  comprchen-  
ftn.a Zas ługują też na wyszczególnien ie :  j eden  rękopism o 60 
blisko a rkuszach  obe jmujący,  C z y n n o ś c i  k o n f c d c r a c y i  
b a r s k i e j  i d rugie gdzie S p r a w y  K u r l a n d z k i e  r. 1758 i 
A k t a  L e s z c z y ń s k i e ! )  współczesnych.

Nabyl i śmy t akże  kupnem nader  obszerne i wywodne materyaly  
do Dziejów węgier skich  spisane pracą Jana Kriebla pod t y tu ­
łem Hiftlorio■ I fn nga r ia e  w 12 to m a c h ,  ozdobionych mnóstwem 
rycin znakomitych mężów , map i planów.

IV. Dyplomów przybyło nam 2 1 ,  między którcmi  13 z daru lir. 
Rzewuskiego.

V. Do powiększenia zbioru  au togra fów o 1 6 ,  p rzyczyni ł  sio g ł ó ­
wnie lir. Kaz imie rz  S t adn ick i ,  udzielając nam takowych z s z a ­
nownej  po uczonym ojcu swym Antonim pozostałości .

VI. Obrazów olejnych przyby ło  4,
VII Rycin pojedynczych sz tuk 16 ,  a prócz tego nader  piękne A l ­

b u m  f o t o g r a f o w a n e ,  w y s t a w y  a r c h e o 1 o g i c z n e j k r a-  
k o w s k i e j ,  praca pana Karola Beyera z W a r s z a w y ,  z łożona  
a 75 tablic mogących iść w zawody a najcelniejszemu takiemi 
u tworami  za granica.

VIII.  W dziale numizmatycznym je s t  między 26  nowomi sztukami  
ów niesłychanie rzadk i  i poszuk iwany  Szeroki  g r osz  k r a k o w ­
ski Kazimierza Wie lk iego ,  kilka monet  Zygmunta  s ta rego i 
Z yg mu nta  A u gu s t a ,  dukat  księcia pruskiego  J e rz eg o  z r. 1587 
i duk a t  węgie r sk i  z r. 1566.

IX. Nic gorsze  są t egoroczne  nabytki  w rzeczach  muzealnych i a r ­
cheologicznych.  Znajdujemy bowiem w liczbie 20 p rzedmio tów 
B u ł a w ę  ro tm is t r z o w sk ą  s łynnego ryce rza  Damiana Ruszczyea ,  
d z i r y t  zdoby ty  p rzez niego na T u rk a c h  pod Wiedniem i b l a ­
c h ę  p i e r s i o w ą  z wize runkiem Boga rodz icy  i Zbawiciel a  
k tóra  go osłaniała w lej p o t r ze b i e ,  a widoczny ślad k tó r ęd y  
prześ l i znę ła  sic kula świadczy , Ze n ieoszczędza ł  siebie. —  Nic 
małej także war tośc i  j e s t  p ła skorzeźba  na kości s łoniowej , 
w s r eb rną  blachę oprawiona ,  p rzeds tawia jąca bi twę pod Cho-  
cimem w r.  1673 i kubek s r eb rny  z wize runk iem Zygmunta
111. i rokiem 1630.

Młody nasz r zeźbia rz  pan Cypr ian Godebski  pracuje  obecnie 
nad dwoma popie rs i ami ,  k tóre  ozdobią niebawem tę sa l ę:  j edno na ­
szego Za ł ożyc ie la ,  drugie JExce lency i  Bana Mini st ra  S p ra w  W e ­
wnę trznych .

Z p rzeglądu  tych zbiorów okazuje  s ię :  ze 
Inwen ta rz  dzieł  d r ukowanych  doszed ł  do liczby . . . .  4 9 , 6 5 4  

„ P rób  d r uku  „ „ „ . . . .  2 ,1 74
„ Rękopi smów „ „ „ . . . .  1 .429
„ Rycin „ „ „ . . . . 5 , 360
„ Autografów „ „ . . . .  2 , 189
„ Dyplomów „ „ „ . . . . 193
„ Rzeczy  muzealnych ., „ ,, . . . .  381

Najhardzie j  j edn ak  pocieszającym jes t  przegląd czytelników,  k tó ­
rzy  w tym roku korzysta l i  z nagromadzonych  u nas ś rodk ów  na­
ukowości  ;

Było ich bowiem w październiku 1859  . . . . .  6 1 2
„ l is topadzie „ . . . . .  1 ,346
„ g rudniu „ . . . . .  1 ,344
„ styczniu 1860 . . . . . .  2 , 264
„ Intym „  1,250
„ marcu „ . . . . . .  1,545
„ kwietniu „ . . . . . .  844

» 111 nj u „   954
„ czerwcu  „    685
„ lipcu „ . . . . . .  578

we wrześn iu  „ . . . . . .  369
w paździe rn iku , ,  ..........................  160

czyli wszys tk ich . . . 11,951
Tak iej  l iczby nie pamięta j e szc ze  Z a k ł a d ,  odkąd  czytelnia jego  

o two rzon ą  została.  W y p a d a  bowiem po odtrąceniu 130 d n i ,  k ie ­
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dy zamknię tą  była , w przecięcia  po 50 osób dz iennic ,  podczas  gdy 
w lalach ubiegłych liczba l a  r zadko  p rzechodzi ł a  30.  A więcej  j e ­
szcze nad l iczby waży spis dzieł  do użytku b r a n y c h ,  św ia d c z ą c y ,

że wczy tywano  sio w rzecz y  wyt rawnie j sze  i ba rdz iej  n a u k o w e ,  że  
wiec miano na myśl i  r aczej  p rawdziwy  pożytek niż przemija jącą 
zabawę.

B&omunikacya k r a jo w a .  
Gościńce i drogi w dwunastu wschodnich obwodach Galicyi, 

w  ro k u  1859*
(O bacz  Tom VI,  VII, VIII i IX, Dodat. tygodniowego z roku 1856 ,  1857, 1858 i 1859.)

W y k a a  p o r ó w n a w c z y .
Wni n ie j s ze m podajemy Wykaz  por ównawczy  Budowy dróg  i g o ­

śc ińców krajowych w dwunastu  obwodach Galicyi wschodnie j ,  czyli 
byłego okręgu  admin is t racyjnego  lw o w sk ie g o ,  a to za przeciąg lat 
pięciu od 1S55 p o cz ąw sz y ,  po koniec 1859 roku.

J es t lo  proste  l iczebne zes ta wie n ie ,  dokonanych w tym p r z e ­
ciągu czasu r o b ó t ,  o k tó rych  szczegó łową  w ia t ac h  poprzedzających 
w tem piśmie składa l iśmy sp rawę.

Jeże l i  p rzed tem dowodząc  pożytku i po t r ze b y  gośc ińców k r a ­
jo w y ch ,  o czem nikt  dziś nie w ą t p i ,  wymienial iśmy j akie w tem 
przedsięb iors twie  zalegały p r ze szk o d y  i t r u d n o śc i ,  miło zapisać t e ­
r a z ,  że mimo ociężałości  w p r ac ac h ,  mimo niechęci  i pomowy

bądź w myśl  zas t a rza ły ch  przesądów",  bądź z popędu k r e w k o ś ć ;  
w ż a ło b a ch ,  przec ież  rosło  podjęte dzieło s t a t e cz n i e ,  na chwalę  i 
poży tek  kraju , bardziej  je szcze na s ł aw ę  obywate l s twa , że umieli  
ocenić je  i z poświęceniem u twie rdzić dobro pospoli te własne i p o ­
tomności .

W dowód  tego sk ładamy miasto s łów pochw alny ch ,  p ros tą  c y ­
f rę ,  oznaczającą  najprzód rozc iąg łość  za pr o jek towanych  w roku 1854 
g oś c iń có w ,  i za łączamy obok d r u g ą ,  k tó ra  o k az u je ,  j aka p r ze s t r zeń  
drogi w każdym z tych pięciu lat  zbudowaną i wykończoną  z o s t a ł a ,  
dla okazania co j e szcze z p rze s t r zen i  pozostaj e , ażeby dokonać t e ­
go co duch obywatelski  Nacze lnika  kraju u radz i ł  i postanowił .

Stan budowy gościńców krajowych
koleją, o b w o d ó w  w  bytym  o k r ę g u  N a m iestn ictw a lw o w s k i e g o

z końcem roku 1859.
(Obacz Numer 31 Dodatku tygod. z roku 1859. Tom IX.)

Pro jek towane gościńce
W y m ia r  

ich długości

Uzupe łn iona  b u d o w a  p ro jek to wan ych  gośc ińców 0 g ó ł  e m
W 1 a i  a C &: podług

Sz laków
podług

O b w o d y k r a j o w e , c z y l i : 1 8 5 5 1 § 5 < > 4 8 5 7 1 8 5 8 1 8 5 9 obwodów
szlaki

Mile Sążnie —H Sążnie
O

s
Sążnie

3}
55

Sążnie
u

«5
Sążnie Sążnie O Sążnie Mile Sążnie

S a n o c k i ,  . , | .Sanok - P rzemyśl  
Sanok  - Rzesz ów

5
6

2,630
1,115

— 2,227 1 ,988
1,321

— 1,595
1,178

— 3,312
3,269

_ 3 ,930
3,315

3
2

1 ,052
1.083 } 5 2 , 135

P r z e ni y s k i . . j Sanok  - P rzemyśl  
B e łż e c -  J a ro s ł aw

2
2

3 ,200
350 --- 1,200

— 2,895
200 —

85
3 ,540

— 2,100
2 ,870

— 1,600
114

1
1

2 ,680
3,924 } 3 2 .604

S a m b o r s k i .  . j Lwó w - Samb or — 2,583 — 2,578 5 — 2, 583 — 2,5 83

L w o w s k i .  . . | L w ó w  - Roha tyn  
Lw ó w  - Samb or

1
3

3.620
2 ,060

1 1,334
—

758
3,723 1

1 ,528
2 ,135 --- 200 1 2

1
3

3 ,620
2 ,060 } 5 1,68C

Ż ó ł k i e w s k i  . j ■ Be łżec - Ja ros ła w  
' ż ó ł k i e w -  Mosty Wielkie
i
Brody  - Radziwi ł łów 
Z ł o c z ó w • Brzezany

7
3

1 ,720
1,215

3 1.342 1 734
—

1.512
2 ,5 00 ---

3 ,412
1,560 — 1,200

5
1

3,000
1,260 N 260

Z ł o c z o w s k i  . | 2
2 ,936
3 ,680

— —
— 229

—
1,607 2 1 ,844 —

—
2 3,680 } 2 3 , 680

B r z e. ż a ii s k i . j

|
L w ó w  - Rohatyn 

■ Złoczów - Brzeżany 
Brzeżany - Podwołoczy .

i
i Brz eża ny-  Podwołoczy ,
jS t r u só w  - Buczacz 
i

7
2
4

680
410
966

1 . 1,386 2 1,732

70

2 2 ,115
. ' , 899
3,771 1

1,803
1,619
1,435

--- 1,644
464
593

7
1
2

680
1,982
1,869 } 11 531

T  a r  n o p o 1 s k i . j 7
3

3 ,030
2 ,300

— 1,337
2 ,198

1 2,220
3,432

1
1

3 ,830
2 ,809

— 3,725
1,861

1 2,010 6
3

1,182
2 ,300 }  9 3 ,4 82

ć

9 1 a o i s ł a w o w-  J 
s k i  . . . .  . )

j S iwka  - Halicz 
Bursz tyn  - S ta n i s ł a w ó w  
M a n a s t e iv. y s k a -  C z o r  l k . 

i S t r a s ó w  - Buczacz 
jS ie l c e -  Za leszczyk i  
Tyśmionica -  Kołomya

2
4
2
1
6
3

1,021
3 ,420
2 ,660

755
3 ,447
2 ,987

2
3
2

2

1,021
900
382

3 ,696 3

2 ,278

3,751

1 2 ,528

1 82

—

673

2
4
2
1
6

1,021
3 ,428
2 ,660

755
3 ,447

^ 7 3 ,311

S t r  y j s k i . , . j S iw k a  - Halicz 
iBursz tyo  - S tan i s ł awów

— 643
1,100 —

643
1,100 —

—
— —

— —
—

643
1 ,100 } - 1 ,743

C z o r  l k o w s k i ^

|
Husiatyn - K o p y c zy ń c c  
M an ns te raysk a-  Czortk .  
T łu s te  - Buczacz 
Zaleszczyki  -  Skała  
S t r a s ó w -  Buczacz 
Ska ła  - Cz or t kó w  
Okopy -  Borszcz ów

3
3
5 
7

4
6

946
2 ,582

941
670

3 , 434
3 ,000
3 , 192

3

4

2

2 ,389
2 ,582

3,713

3 ,183

2

1

2,021

2 ,327

100

—
536

3 ,100
1,880

1 28 1

1

1,675

3 ,434
1 ,082

3
3
3
6

1
2

946
2 , 582

803
3 , 920
3 .434
1 ,082
3 .283 ^ 2 2 50

K o ł  o m y j  s k i .  j Sielec - Zaleszczyki  
Tyśmienica -  Kołomya 
Śniatyn - Horodenka

5
2
3

1,166
1 ,580
1,613

1 2 ,301 3 1,711 — 474
912 2 668 —

5
2

1,166
1,580 I . 2 ,746

S u m a .  . . |  1 2 6 1 2 , 6 60 J3 2 |  9 3 4 | 2 0 |  3 , 4 9 0 | 1 6 |  1 , 5 3 4 | 1 5 |  1 , 0 4 6 |  9 |  1 , S 0 1 | 9 4 |  8 0 ó |  94  | 8 05

9 4  m il i  8 0 5  sążni.

«
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Z e s t a w i e n i e .
Okazuje się w i ę c ,  po bl iższem rozpa trzeniu  w tych cy f r ac h ,  

że  : z końcem roku  1858 wykończona była p rze s t r zeń  drogi  w r o z ­
ciągłości   ..................... mil 84  i 3 ,0 04  s ą ż n i ; zaś  że
w r.  1859 p rzyby ło  nowego gośc ińca mil 9 i 1,801 „ co czyni że

w przeciągu lat p i ę c iu ,  zdobył  kraj  drogi
bitej  .......................... ....................................mil 94 i 805  s ą ż n i ;
a luboć nie ze wszys tk iem dobiegł  zamie rzonych na ten peryod pię­
cioletni  gośc ińców ,
bo ze 120 mil i sążni 2 , 660  zapr o jek towa nyc h ,  pozostaj e j e szc ze  do 
wykonania  mil 32 i sążni 1855 ;

Chlubić się j ednak k raj  m o ż e ,  że dzieło na k tó re  pat rzymy 
wyprawione j e s t  z całą doskona łnścią  sz tuk i ,  do tego własną ręka 
wzn iesione ,  i co j e s z c z e ,  iż ze szczodrym nakładem własnych  z a ­
sobów.

Pozos ta j ąca  zaś część do wykonania całego p r o j e k t u ,  mniej ­
szej wreszc ie  w porównaniu tego co się ju ż  dokonało być może 
wagi  ; gdy bowiem rocznie —  a co ła two z wykazu  rozeznać  — 
w przecięciu po mil 19 bez m a ł a ,  s tawało pod użytek pub l i czny,  
więc s n a d n ie ,  przy  niezacbwianem i stałem p r ze d s i ęw z ię c iu ,  pozo­
sta jące mil 32 , s tanąć mogą w pół tora po 1859  nas tępujących la­
t a c h , za tem właśnie w p o r o ,  kiedy i kolej żelazna do Lw owa do- 
bieży.

^£ias*«>sfw© SaBBO cE& ie, 
m. 1402, 1649, 1554, 1557, 1561, 1563, 1564, 1 ,  1785. 

z Metryk koronnych zawierający Rewizyę Starostwa Sanockiego, uskutecznioną r. 1565 przez Krzystofa 
Sokołowskiego Starostę rogozińskiego, na mocy Ustawy z r. 1583.

(Ol-acz N. 1, 2 ,  3 ,  5, 6 ,  7 ,  8 ,  0 ,  10, 11, 12, 14 ,  15 ,  16, 17,  18, 19, 20, 21 ,  22 ,  23, 24 ,  25 ,  20 ,  27, 30 ,  31 ,  32 ,  33,  34, 35, 30,  37, 38 ,  39 ,  40 i 41
Dodatku tygodniowego.)

C ł o  albo H y t o.
Z e  W s i  Surowice dos ta ło  s ię  złotych oś  w.

Z  PrOSieka dosta ło  s ię  g ro sz y  pu ł \d z ie s ia ta .
S u m m a  w s z y s tk ic h  ce ł ł  | albo my t  w  roku  n in ie jAszym w y ­

b i e r a n y c h , w e d ł u g  \ s p r a w y  tych k tó rzy  ie w y b i e \ r a i ą  u c z y n i ł a  
z łotych 1rzy \s ta p ie dz ie s ią t  y  cz tery y  g r o \ s z y  d w a d z i e ś c i a  y  
j eden  y  \ d e n a r ó w  ośm .

P r z y p a d ł e  p o ż y t k i  S t a r o s t w a  S a n o c k i e g o .  
L a s y  i Wr ą b  do  n i c h .

I ż  w  Z i e m i  S a n o c k i c y  ies t  lasów \\ kró lewsk ich  d o s y ć , 
t a k  na górach \ k u  W ę g i e r s k i m  g r a n i c o m , n ie \ ty!ko  n a d  rz eką  
S a  n e m , ale \ y  n a d  r z e k a m i  insze  m i , to | i e s t : O s ł a w ą , O s ł a ­
w i  c a ,  y  insze  |mi  p o t o k a m i , y  t a k ie  też n a d  | wi e lk ą  r z e k ą  W i ­
s ł o k i e m  y  n a d \ p o t o k a m i  k  n i e j p ł y n ą c e m i  , \ t a k ż e  y  na d  rzeką.  
S  a n o c k i e m  \ y  n a d  rz e k ą  K o m a ń c ą  i P ie ł ic ą  \ A  na drugą  
s t ronę  r z e k i  S  a n a  , |  k u  S ta r o s tw u  P r z e m  y s k i e m u  \ y  ku  P a ń ­
s t w u  H e s k i e m u  etc. i est  \ la s ó w  d o s y ć , a M ia s t ec zk a  i W s i e  | 
niek tórych P a n ó w  i K r ó le w s k ie  | leżą niektóre  w  po la ch , lasó w \ 
a n i  da br ow  n ic m ai ac  , j irzeloż \ w  p rz e rz eczo ne  lasy  toku p u lą  się  
I tak  dla d r ze w a  na bud owan ie  j t ako y  dla drew.  Czego m o ­
że  | by dż  w  S a n o c k i m  S ta r o s tw ie  | po ży te k  d o b r y , bo y  do 
P r z e m  y \ \ ś  l a  r z e k ą  S a n e m  spu sz cza ią c  d r z e \ w o , może prz e-  
d a w a ć  y  drwa.  | A  w s z u k o ż  iako dano s p r a \ w ę  c, U r z ę d u ,  i i  
na ten ro k  \ tylko z M ia s te c z k a  Z  a r  s i n  a \ dn isnym zrcyczaiem  
owsa. d a \ w a i a  na k a ż d y  ro k  m a ł d r ó w  | cz tery  , które iako  ludzie  
s p r a w ę  \ tum d a w a l i  c zyn i ą  korcy  sto \ cz terd z ieśc i  y  c z t e r y ,  k a ­
żd y  ko \r ze c  valoris g r o s z y  sześć .  A c z k o / \ w i c k  się p r z y p o w ia d a l i  
P u n o \ w i e  Z  a r s i ń s c y  na seym ie  y  \ p r z e d  P u n y  R e w iz o r  y  w S a -  
n p \ k u  żeby w o d a  W i s ł o k , k tóra  ia \k o  oni  m ów ią  m ia ła b y  
bydź  | obrócona, daleko  w  ich grunt  | wy parc ie m  tcy r z e k i  od  W s i  
| Heska.  , z a  co im też iuż odpu \sz czono  piec  małdróui  od  J e \ g o  
K r ó l e w s k i e y  M o ś c i , ho p i e r \ w e y  za w oln y  w rą b  da w a l i  s \ \ M i u -  
s te c zka  Z a r s z y n a  ludz ie  | m a ł d r ó w  owsa  d z i ew ię ć ,  a na  | ten 
cz a s  tylko  d a w a i ą  m a ł d r ó w  | cztery  , y  to chcieli aby  im ten \ 
os ta tek odpuszczono  , bo s ię  mie  j ni li mieć s z k o d ę  wie lką  w  | s w y m  
gruncie  pr ze z  z a l ew ek  \ r z ek i  W i s ł o k a .  P r z e t o ż  p r z y  \ R e m i ­
zy  i iv B e s k u , w y w i a d y w a \ ł i  s ię  od  łu d z i  tak  o Z a r s z y n a .  
| iako  i  z  B e s k a ,  k tór zy  powiu . \dal i  diversi  d i r e r s ć ,  a w s z a k ­
że  |potym do sz l i  tegoż p rz y  p a l m  j iac s ię ocza mi  sw o ie m i  wodz ie .  
| B o  od  VF,vi B e s k a  broniąc s ię  \ ludz ie  w ie l k ic y  p o w o d z i ,  us y -  
p a \ l i  w a ł  wie lk i  n a d  brzegiem  j r z e k i  W i s ł o k u , która iż iuż  
zu  | ona obroną nie roz lewa s ię  na  | pola B o s k i e  ale s ię bar­
dziej/  ma  | w  ł ę g i , tu k  grun tu  Z  a r  s  z y  ń  sk i ego  | iako i B o s ­
kiego.  A  g d y  s ię  11 schodz i  z in sze mi  r z e k a m i  n to \ r ś  dwie  nie -  
m a ł e , y  in szy ch  po \ t o kó w  k i lka  pod  Z a r s z y n  p ł y n ą , tedy c za ­
s u  powo dz i  iż  s ą  m ie y \s cu  bardzo  r ó w n e  y  n i s k i e , c s / / | h /  w o ­
da  w spac zn ic ę  że  za lewa  j p a s t w i s k u  P a n o m  Z  a r  s z e ń  sk im. \  A

te sz a k o sz  nie s a m a  r z e k a  | W i s ł o k ,  to c z y n i , nie y  one  | dru­
g ie  r z e k i ;  a tuk  p rz e g la \d a ią c  w s z y s t k o , tak  s ię  z d a ł o ,  | oby  
P a n o w i e  Z a r s z e ń s c y  iuż  | na tym przes ta l i  co im o d \ p u ­
s z c z o n o . a to aby  ich p o d \ d a n i  d a w a l i , iak o  teraz  da wnin.  To  
i es t :  ow sa  m a ł \ d r ó w  cztery,  A  w s z u k o ż  się  | o tym za lewku, 
r z e k i  W i s ł o k a  j iest  albo n i e ? napisze  s ię  s z a \ r z e y  w inszych  
xięguch.

N a d to  ze W s i  rzeczoney  P y e ł ł a ,  po \ t o m kó w  n i eboszczyka  
P ie n i ą ż k u  | j prz ychodz i  za wolny  wrąb  w \ łasy  S a n o c k i e  o w ­
sa korcy  | t r z y d z i e ś c i  y  s ześć .

Z e  Wv(  rzeczoney  S a n o  c z e k  także  \ za wolny  wrąb  p r z y ­
chodzi. owsa  | karci/ t r z y d z ie ś c i  y  sześć.

S u m m a  owsa  w sz y s tk ie g o  | wrębnego na ten c z i s  c zyn i \k or -  
<y dw ie śc i e  y  s z e s n a ś c ie  | k a ż d y  korzec  valoris gro szy  j ośm. T o  
uc zyni  złotych p i ę \d z i e s ią t  y  s i edm  y  g r o \ s z y  oś mnaśc ic .

Dań b a r a n i a  a l b o  S t r ą g a .
T a m ż e  z postronnych W s i  tak  \ z Króle s twa  iako y  z W ę ­

g ie r  | /ecie t rkupu ią  s ię  o w c z a r z e , to \ i e s t :  ludz ie  foventes gr  
ges dla  j p a s t w i s k u  na p ł o n y n i , y  lam  j że czynią  sobie ko s z a r y  
z n i e \ \ m i , u z imie  także  tckupuią  s ię  | na iemiołę  i ra.bnia 
drz ew o o \ w c o m ; k tórych p a s t w i s k  i l a \ s ó w  dogłądaia. s /u ż k o -  
wie  y  W s i  \ p e w n e ,  y  S o / t y s o w ie  s g ó r n y 'h  \ W s i , w e d łu g  p o ­
win no śc i  swoich.  | Czego by wa  poży tek  n ie m a ły  | inszych ła t ,  
iako  s p r a w ę  da\wcil i  o tym p e w n i  l u d z i e , i r z e c z \ t o  s a m a  oku-  
zuie że inszych  \ lat  bywa tego wie lk i  p o ż y \ t e k , a do s t aw a sie  
pr z e z  sto ba \ra nów.  A  w s z u k o ż  w  i i in ie y \ szym  roku  iako dal i  
sp r a w ę  [ s ł u d z y  Z a m k o w i ,  tylko biorąc  | od s ta  owiec  bar  ana  
i c \dncgo  , dosta ło  s ię  b o ra nó w  \ o ś m ,  owiec  c z t e r y , k o z ł ó w  t rzy,
|koź lą t  z ja g n i ę t y  je de n a śc ie .  | Szacuiąc.  b o r a n y ,  k o z ł y  y  | owce  
miernie  po g ro sz y  pic. [ I n a ś c i e , a b ar ank i  z koź le ty  \ \ p o  gros zy  
p u l o s m a : to w s z y \ s t k o  uczyn i  złotych dz ies ięć  \ y  g ro sz y  p a t ­
os ma.

i l c r o w c z y z n a  a l bo  Da u  w i e j p r z o w a .
( i d y  s ię  zr od z i  żer w  lesiech S a n o c k i c h ,  k tórych  się  

n u e y \ s c a  n a p is a ły  w y ż e y , tedy lak  ze j W s i  K ró le w sk ic h  napot ­
nych ,  iako  | y  z M ia s te c zek  y  ze V?'.v( z ic \m iu ń s k ic h  zaga nia ła  
lam l u |d z ie  s w in ie ,  zo, opowiadaniem  | Urzędnikom Z a m k o w y m  , 
czego  ] pilno s ł u ż k o w i e  ze W s i  y  S o ł \ ly s a m ie  doglądaią. \

A lak  ludzie  k tó r zyko lw ie k  w  | przerzeczonych  lesiech sun nie  
p o s u i ą ,  tedy n iek tórzy  d a w a \ i ą  wieprza  d w u d z i e s t e g o , a n ie ­
k tór zy  tę d a ń  zwyczuiern  | d a w n y m  odkupuią  o w s e m ,  da  j j w a l  ar. 
od każdego  dz ie s ią t ką  | ś w i n i  po t rzy korce ows a  mia\r t /  S a ­
n o c k i c y  wierzc how ale y .  \ A  w s z u k o ż  len poży tek  nie  | każdego  
roku  ie dna kowo c z y n i ,  \ bo k iedy  suchy  roi: iako b y ł  ten \ p r z e ­
s z ł y  , t edy  i bukowi na  n i eo \ kw ic ie  r o d z i  a. k ie dy  p r z e p a d z i \ s ty  
roi;,  tedy by u: a lepszy  pożyte!;.  « (I). c . n . )

Główny Iłedaktor OT. S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z c. k. galic.  Drukarn i  r ządowej .


